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W wielu dyktatorskich krajach sport 
zajmuje jedno z najważniejszych miejsc 
w polityce państwowej. Przy pomocy 
osiągnięć sportowych autorytarni przy-
wódcy próbują zalegalizować swoją po-
zycję. Sport czy kulturę fizyczną narzu-
ca się społeczeństwu przymusowo, przy-
uczając naród do dyscypliny i porząd-
ku, wzmacniając kult siły.

NRD w latach 70.-80. ubiegłego stu-
lecia zrobiła ze sportu środek propa-
gandy. „Zwyciężyć za wszelką cenę” – 
tym sloganem kierowali się enerdow-
scy działacze sportowi. We Wschodnich 
Niemczech stworzono unikalny w ska-
li światowej system dopingowy, który 
rzeczywiście przynosił sukcesy. Sport 
stworzył możliwość pokazania prze-
wagi NRD nad innymi. Podobne zja-
wisko możemy dziś obserwować rów-
nież na Białorusi.

Podobnie jak niegdyś w czasach 
ZSRR, również teraz na Białorusi mod-
ne są sportowe parady, podczas któ-
rych najlepsi sportowcy przechodzą 
przed trybuną, na której stoi ukocha-
ny przywódca państwa. W 1937 roku 

Źmicier Pankaviec

Sport jako broń 
ideologiczna

w Moskwie podczas Dnia Sportowca 
odbyła się wielka parada sportowa. 
Podobna parada odbyła się także pod-
czas monachijskiej olimpiady w 1936 
roku.

W autorytarnej Białorusi sport od-
grywa taką samą rolę, jak i w totalitar-
nych państwach XX wieku. Oto co 4 lip-
ca 2004 roku pisała gazeta „Sovietskaja 
Biełorussija” o uroczystościach z oka-
zji Dnia Republiki: „Zgodnie z przyjętą 
tradycją, podczas najważniejszych pań-
stwowych świąt sportowcy i działacze 
sportowi meldują o swoich osiągnięciach 
i sukcesach. W ostatnich latach zachwy-
canie się sportem, troska o zdrowie na-
rodu stały się nie tylko częścią państwo-
wej polityki, ale także wewnętrzną po-
trzebą mieszkańców Białorusi... Parada 
sportowa – to zarówno miłe wspomnie-
nie zimy, jak i tego dziwnego oblicza 
zmagań na najwyższym poziomie, któ-
re odbyły się w Mińsku. Puchar Davisa, 
młodzieżowe mistrzostwa świata w ho-
keju, młodzieżowe mistrzostwa świata 
w podnoszeniu ciężarów, mistrzostwa 
Europy w biatlonie... O takich wyda-

rzeniach jeszcze kilka lat temu białoru-
ski kibic nawet nie śnił. Czy jeszcze coś 
takiego będzie miało miejsce?... I wie-
cie, co jest najciekawsze? To mianowi-
cie, że to nie bajka...”

Bajka polega na tym, że białoruska 
stolica organizuje drugorzędne turnie-
je,  na które w innych krajach nikt nawet 
nie zwróciłby uwagi. Jednak państwowa 
ideologia wciąż podkreśla wielkie zna-
czenie tych imprez, przedstawiając je 
jako zawody na najwyższym poziomie. 
Najważniejsze, aby sportowcy z innych 
krajów odczuli, że na Białorusi prowa-
dzona jest kolosalna działalność, mają-
ca na celu rozwój sportu. Dziennikarze 
telewizyjni zagranicznych sportowców 
przyjeżdżających do naszego kraju naj-
bardziej lubią pytać o to, „jakie są ich 
wrażenia z pobytu na Białorusi?”

Za olimpijską Białoruś

Już sama wysokość pieniężnych pre-
mii, które otrzymują białoruscy meda-
liści olimpijscy, zwykłego kibica powin-
ny przyprawiać o zachwyt i wzbudzać 
szacunek. Spójrzmy, jak wyglądało to 
podczas ostatniej olimpiady: za „zło-
to” białoruski olimpijczyk otrzymywał 
60 tysięcy dolarów, za „srebro” – 30, a 

Źmicier Pankaviec 

dziennikarz



34

za „brąz” – 20 tysięcy. W porównaniu z 
pierwszą olimpiadą, w której białoruscy 
sportowcy uczestniczyli jako niezależna 
drużyna narodowa (Lillehammer’1994), 
honoraria medalistów zwiększyły się 
dwunastokrotnie.

Białoruskie państwowe media lubią 
podkreślać, że pieniądze, które Białoruś 
inwestuje w swoich sportowców, są 
znacznie większe niż sąsiednich krajach 
czy nawet w sportowych super-mocar-
stwach, takich jak Stany Zjednoczone, 
Niemcy, Norwegia czy Chiny.

Białoruś pod względem poziomu 
życia zajmuje dalekie miejsca w świa-
towych rankingach, ale na różnego ro-
dzaju zawodach nasi sportowcy zajmują 
znacznie wyższe miejsca niż zawodni-
cy z wysoko rozwiniętych europejskich 
krajów. Czyż nie jest to okazja, aby udo-
wodnić, że kraj podąża we właściwym 
kierunku...? 

Jeden z propagandowych billboar-
dów, które rozwieszono przed wybora-
mi prezydenckimi głosił: „Za olimpijską 
Białoruś”. Sport, wraz z nową ideą budo-
wania agro-ekologicznych miasteczek, 
traktowany jest priorytetowo ze względu 
na jego wartość propagandową.

Dotychczas żaden sportowiec w 
okresie rządów Łukaszenki nie odmó-
wił występu w narodowej reprezentacji 
z przyczyn czy przekonań politycznych. 
Jedyny przypadek piłkarza Arcioma 
Mileuskaha, który odmówił występów 
w reprezentacji i wybrał Ukrainę rzeko-
mo z przyczyn politycznych, ma zupeł-
nie inne korzenie.

Żaden sportowiec nie odmówił wy-
stępów pod czerwono-zielonym sztanda-
rem, który środowiska opozycyjne uwa-
żają za kolonialny. Chociaż najczęściej 
podczas spotkań wyjazdowych biało-
ruscy kibicie na trybunach wymachują 
właśnie biało-czerwono-białymi flaga-
mi. Dotychczas nie ma kontaktów mię-
dzy opozycją i środowiskiem sporto-
wym. Wręcz przeciwnie – większość 
sportowców publicznie popiera tego 
człowieka, który poświęca im swoją 
uwagę i otacza opieką.

Takim przykładem jest biatlonistka 
Alena Zubryłava, która większą część  

swojej kariery spędziła na Ukrainie, a 
w ostatnich latach reprezentuje Białoruś. 
19 marca minionego roku Alena zwycię-
żyła w ostatnim etapie Pucharu Świata. 
Po wyścigu powiedziała: „Swoim nie-
dzielnym zwycięstwem okazuję poparcie 
urzędującemu prezydentowi Białorusi. 
Moje zwycięstwo jest jego zwycię-
stwem, którego z całego serca mu ży-
czę”. Wspomnijmy, że właśnie w tym 
dniu na Białorusi odbywały się wybo-
ry prezydenckie.

No, dobrze, Zubryłava nie jest 
Białorusinką, ona w naszym kraju je-
dynie zarabia pieniądze. Ale oto wy-
powiedzi naszych młodych gimna-
styczek Lubovi Čarkašynaj i Valeryi 
Kurylskaj w wywiadzie udzielonym ga-
zecie „Pressboł”. Kurylskaja: „Podczas 
wyborów cały czas namawiałam ro-
dzinę do głosowania na prezydenta. Na 
tym tle o mały włos nie doszło u nas 
do skandalu. Mama i ciotka były „za”, 
tata – „przeciw”. Čarkašyna: „A ja ni-
kogo nie namawiałam. Wiedziałam, że 
zwycięzca już jest znany. Konkurentów 
urzędujący prezydent nie ma. Nie poka-
zują ich z jakiejś przyczyny w telewizji. 

On wszystko robi dobrze – forsuje swoją 
linię i wszyscy do niego się dostosowu-
ją. A skoro się dostosowują, to on jest li-
derem. Takie jest prawo życia...”.

Sportowcy ze względu na specyfikę 
swojej profesji zmuszeni są długi czas 
przebywać za granicą. Oto co w 2006 
roku w przededniu wyborów prezyden-
ckich powiedział tenisista Uładzimier 
Vaučkou: „Oddam głos na Alaksandra 
Ryhoraviča Łukašenkę. Bo pojeździłem 
trochę po świecie i zobaczyłem, jak żyją 
ludzie. Widziałem, co się tam dzieje i 
czym jest demokracja”.

Jednak najbardziej charakterystycz-
ne wśród tych wszystkich wypowie-
dzi są słowa szczypiornisty Michaiła 
Usačova: „Referendum zignorowałem. 
Jeżeli w naszym kraju znalazłby się 
ktoś, kto stanowiłby alternatywę dla 
Łukašenki, wówczas głosowanie, bez 
względu na to, na kogo, miałoby sens. 
Dodam jednak, że ja jako sportowiec nie 
mam żadnych pretensji do prezydenta. 
Prezydent rzeczywiście wspiera sport. 
Ale brat i teściowa zajmują się przed-
siębiorczością i oni mają podstawy do 
niezadowolenia. Ale ja takich podstaw 
nie mam”.

Nie budź licha póki ono śpi – właś-
nie w zgodzie z tą zasadą żyje więk-
szość sportowców.

Prezydent – olimpijczyk

Charakterystyczne, że jeszcze w 1997 
roku przywódca Białorusi Alaksandar 
Łukašenka został wybrany na prze-
wodniczącego Narodowego Komitetu 
Olimpijskiego. Jedyną osobą, która wy-
powiedziała się wówczas przeciwko ta-
kiemu rozwojowi wydarzeń, był arcy-
mistrz szachowy Viktar Kuprejčyk, ale 
już wówczas mówiono, że była to jedynie 
imitacja demokratycznych procedur.

27 marca 2001 roku Alaksandar 
Łukašenka został ponownie wybra-
ny na stanowisko przewodniczącego 
Narodowego Komitetu Olimpijskiego – 
tym razem już jednogłośnie. W listopa-
dzie 2004 roku Łukašenka po raz trze-
ci został przewodniczącym komitetu – 

Alaksandr Łukašenka jest wielbicielem 
narciarstwa, łyżwiarstwa i hokeja.
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kontrkandydatów nie było i wybór znów 
był jednogłośny.

Ciekawe, że kandydaturę Łukašenki 
proponowały gwiazdy białoruskiego 
sportu największego kalibru, np. olim-
pijska mistrzyni z 2000 roku Elina 
Źvierava czy mistrzyni Olimpiady 2004 
Julija Nieściarenka.

Poza przewodnictwem w NKO 
Alaksandr Łukašenka jest także kapi-
tanem własnej drużyny hokejowej, która 
już stała się przysłowiowa. Od począt-
ku swego istnienia prezydencka druży-
na pierwszy raz przegrała w 2007 roku 
– i była to bardzo dyplomatyczna prze-
grana w meczu z drużyną „Gazpromu”. 
Włożenia koszulki tej drużyny nie od-
mawiają gracze ligi NHL Rusłan Salej 
i Mikałaj Chabibulin, a także elita kra-
jowych hokeistów.

Łukašenka co roku wygrywa w za-
wodach „Prezydenckaja łyżnia” (prezy-
dencka impreza narciarska), a także w 
różnego rodzaju sztafetach na łyżworol-
kach. Łukašenka mówi o sobie, że jest 
najbardziej sportowym prezydentem. 
Sądzę, że wszyscy sportowcy doskona-
le rozumieją nadętość i sztuczność ta-

kich zawodów, ale – mimo to – nie od-
mawiają udziału w nich. Żadne ważne 
zawody na Białorusi nie mogą się od-
być bez bezpośredniego udziału w nich 
przywódcy państwa.

Przy administracji prezydenta 
Republiki Białoruś działa prezyden-
cki klub sportowy, na którego czele 
stoi młodszy syn przywódcy państwa, 
Dźmitry Łukašenka (starszy syn kieruje 
strukturami siłowymi). Stypendystami 
prezydenckiego klubu są dziesiątki mło-
dych sportowców.

Planowanie medali

„Protekcjonalistyczna polityka w dzie-
dzinie sportu”, jak nazywa to zjawisko 
tuba państwowej ideologii Białorusi, ga-
zeta „Sovietskaja Biełorussija”, dopro-
wadziła do zjawiska, które można okre-
ślić „planowaniem medali”. W przede-
dniu ateńskiej olimpiady przewodniczący 
NKO wydał polecenie – z greckiej stolicy 
bez względu na koszty trzeba przywieźć 
25 medali. Przewodniczący wszystkich 
federacji, którzy wyjeżdżali na olimpia-
dę podpisali zobowiązanie o „wykona-

niu medalowego planu”. Jedyną osobą, 
która odmówiła złożenia podpisu pod 
„planem” był przewodniczący federacji 
bokserskiej Alaksandr Hryharau. Tym 
niemniej nadal pozostał on na swojej 
posadzie, a później został nawet mini-
strem sportu, bo bokserzy okazali się je-
dynymi sportowcami, którzy wystąpi-
li na olimpiadzie lepiej, niż się po nich 
spodziewano.

Po olimpiadzie Alaksandr Łukašenka 
ostro skrytykował występy sportowców, 
stwierdzając, że nie wykonali oni „pla-
nu”. Ówczesny minister sportu Jury 
Sivakou zapłacił za tę porażkę swoim 
stanowiskiem (ciekawe, że ministrem 
sportu był właśnie ten sam generał wojsk 
pancernych, były minister spraw we-
wnętrznych, którego na Zachodzie po-
dejrzewają o związki z zaginięciami 
opozycyjnych polityków, dzięki czemu 
nie otrzymał wizy i nie mógł osobiście 
pojechać do Aten).

Federacje sportowe 
w rękach urzędników

Wraz z objęciem stanowiska prze-
wodniczącego NKO przez Alaksandra 
Łukašenkę, władzę w sportowych fe-
deracjach zaczęli przejmować wysocy 
urzędnicy państwowi. I tak szef admi-
nistracji prezydenta Hienadź Niavyhłas 
przewodniczy federacji futbolu, mini-
ster spraw wewnętrznych Uładzimir 
Navumau, który nie ma prawa wjazdu 
do krajów Unii Europejskiej – federacji 
hokeja, przewodniczący izby reprezen-
tantów Uładzimir Kanaplou – piłki ręcz-
nej, minister finansów Mikałaj Korbut – 
gimnastyki. Przed przejściem do opozy-
cji federacją akrobacji narciarskich kie-
rował Alaksandar Kazulin.

Czasem bywało tak, że przewodni-
ctwo w federacji przypadało w spadku 
razem z państwowym stanowiskiem. 
Przed Ściapanam Sucharenką przewod-
niczącymi federacji biatlonu byli sze-
fowie KGB – Uładzimier Mackievič i 
Leanid Jeryn.

W listopadzie 2004 roku cztery bia-
łoruskie federacje sportowe jednocześ-

Rząd narzuca zamiłowanie do sportu, promując dyscyplinę i porządek. Mecz piłki 
nożnej w Mińsku.
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nie zmieniły swoich przewodniczących. 
A gdy na czele jednej z nich stanął nie 
urzędnik – federacją szermierczą za-
czął kierować olimpijski mistrz z 1988 
roku Alaksandr Ramańkou – stało się 
to prawdziwą sensacją.

W dzisiejszej Białorusi sportu nie 
można sobie wyobrazić bez dotacji ze 
strony państwa. Problemy przyjęło się 
rozwiązywać w sposób administracyjny. 
Generał Sivakou przyznawał: „Gdy pre-
zydent przyjechał na spotkanie z przed-
siębiorcami, powiedziano mu, że nie-
oficjalne składki są zmorą. Odmówisz 
Naumovowi? Nie... Niavyhłasovowi...? 
– również nie. Inni idą w ślad za nimi. 
Może i chciałoby się im coś dać, ale już 
nie ma z czego. Ja już nie mówię o tym 
jak potrafią u nas zbierać pieniądze na 
zazielenienie, zasiew i inne ozdrowie-
nie infrastruktury”.

Sportowcy buntują się 
tylko na emeryturze

O problemach białoruskiego sportu z ust 
samych sportowców można usłyszeć je-
dynie w przypadku zmiany przez nich 
obywatelstwa.

W ostatnim czasie szereg białoru-
skich zawodników z różnych przyczyn 
zmieniło barwy. Wśród nich pływacz-
ki Alena Popčanka i Hanna Ščerba, 
piłkarz Arciom Mileuski, szczypior-
nista Siarhiej Rutenka, strzelec Lalita 
Jauhleuskaja. Całkiem nowy przykład 
– biatlonista Alaksiej Ajdarau.

Tylko w takim przypadku można 
usłyszeć, że na Białorusi do dziś nie 
rozwiązano problemu emerytur spor-
towych, nie stworzono laboratorium an-
tydopingowego, nie wiadomo, kto z tre-
nerów powinien otrzymywać premie za 
sukcesy swoich wychowanków itd.

Za to w czasie prezydentury 
Alaksadra Łukašenki tradycją stały się 
listy otwarte znanych sportowców do 
przywódcy kraju. Pisali do niego pły-
wacy, przedstawiciele gier zespołowych, 
panczenista Żalazouski. System kontro-
li i motywowania sportowców jest dość 
plastyczny, dlatego też wewnątrz kra-

ju słychać przeważnie głosy prośby, a 
nie protestu.

Mimo takich warunków od czasu 
do czasu w środowisku sportowym po-
jawiają się ludzie, którzy mają odwagę 
zaprotestować przeciwko istniejącemu 
porządkowi czy choćby próbują zacho-
wać niezależną pozycję.

W 2001 roku przy okazji wyboru 
Alaksandra Łukašenki na posadę prze-
wodniczącego NKO na drugą kadencję, 
z ostrą krytyką takiej propozycji wy-
stąpił olimpijski mistrz w kolarstwie z 
1976 roku Uładzimir Kamiński. Po ta-
kich wypowiedziach Kamiński na „oso-
biste żądanie” został usunięty ze skła-
du  NKO.

Jednak najbardziej głośnym przy-
padkiem było przejście do otwartej 
opozycji trzykrotnego mistrza w wio-
ślarstwie Uładzimira Parfianoviča. W 
2000 roku Parfianovič został deputowa-
nym do izby reprezentantów, gdzie ra-
zem z Siarhiejem Skrabcom i Valerym 
Frałovem założył opozycyjną frakcję 
„Respublika”.

Niebawem komitet wykonawczy 
NKO zaproponował usunięcie z listy  
członków Parfianoviča w związku z 
„utratą zaufania NKO”. Poza członko-
stwem w NKO, Uładzimir Parfianovič 
stracił także posadę przewodniczącego 
federacji wioślarskiej.

Ze słów Parfianoviča wynika, że 
głodówkę deputowanych poparli rów-
nież sławni sportowcy Mikałaj Alochin, 
Viktar Sidziak, Uładzimir Kamiński.

W tym samym 2004 roku w wybo-
rach do izby reprezentantów jako nie-
zależny kandydat próbował startować 
srebrny medalista igrzysk olimpijskich 
w zapasach Siarhiej Lištvan. Jednak 
jego kandydatura nie została zareje-
strowana w jednym z okręgów obwo-
du mohylewskiego. Za udział w kam-
panii przedwyborczej z pracy zwolnio-
no ojca sportowca.

Jeszcze jeden zapaśnik, także me-
dalista igrzysk olimpijskich, Siarhiej 
Kanyhin w tym roku próbował zostać 
deputowanym witebskiej rady obwo-
dowej, ale z nieprawdziwych przyczyn 
jemu również odmówiono rejestracji.

Jeszcze jedna legenda białoruskiego 
sportu – gimnastyczka Volha Korbut – 
na swojej stronie domowej biało-czerwo-
no-białą flagę nazywa narodową.

Władze od kilku lat odmawia-
ją rejestracji organizacji społecznej – 
Klubu Mistrzów Olimpijskich, który 
chcą założyć Viktar Sidziak, Uładzimir 
Parfianovič, Uładzimir Kamiński i 
inni.

Przed wyborami prezydenckimi 
w 2001 roku słychać było pogłoski, 
że kampanię opozycyjnego kandydata 
Uładzimira Hančaryka wesprze sław-
ny gimnastyk Ivan Ivankou, który dość 
sceptycznie odnosi się do obecnej wła-
dzy, ale tej informacji nikt nie potwier-
dził. A niebawem ojciec gimnastyka ob-
jął stanowisko ministra handlu.

To chyba wszystkie przejawy nieza-
leżności i protestu, na jakie odważyli się 
sportowcy w ciągu 12 lat. Jak widzimy 
– takich przykładów jest niewiele.

Sytuacji, która miała miejsce na 
Ukrainie podczas „pomarańczowej re-
wolucji”, gdzie połowa sportowców sta-
ła po jednej stronie Majdanu, a dru-
ga połowa – po przeciwnej, na razie na 
Białorusi wyobrazić sobie nie można.
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